
ROK VIII
ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15, fen. 

od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK
Nr. 55.
EKSPEDYCYA 

w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 

obok Biblioteki Raczyńskich.
LISTY

■ nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają się, t le niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dzjś: Domiceli panny 
Jutro: Stanisława b. i m. Poznań, Wtorek 7 Maja 1878. Wschód słońca 4.21, zach. 7.33.

Długość dnia 15 god. 10 min.

Przedpłata
na maj i czerwiec wynosi: 

na prowincyacli 1 ni. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . . . 1 ni. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc . ... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . "... 15 fen. (9 grp.)

Z powodu święta uroczystego św. Sta­
nisława bisk. w środę, następny numer 
wyjdzie w czwartek o zwykłym czasie.

Poznań, 6. maja.
— * „Cłouiec41 w prześladowaniu petycyi 

poznańskie] stoi między polskiemi pismami osa­
motniony. Zasłużony „Przyjaciel Ludu" 
napisał osobny artykuł i zachęca, żeby ojcowie 
w powiecie poznańskim ]ak najliczni j petycyą 
polpisywaii. „Powiat poznański — pisze — 
zrobił dobry początek, bodajby inne 
p o w i a ty p o s z ły za je g o p r z y k ł a d e m." 
Kochany „Katolik" na Górnem Szląsku podał 
także petycyą w całej rozciągłości. Nawet „Gwia­
zda", pismo nie zajmujące się polityką, wspom­
niało o petycyi i odpowiada dwom osobom, które 
widocznie zbałamucone iadowitemi wycieczkami 
„Gońca" przeciw petycyi, zapytały listownie 
o radę ks. Tłoczy ńskiego, redaktora „G w i a z d y“, 
następująco:

„Petycyą podpisać trzeba, zdanie nasze 
wyraziliśmy w nowinach „z naszych stroń'. Co do sto­
sunku pism (mowa tu o zaczepkach „Gońca" i o „Orę­
downiku") to każdemu sam rozum powiada, że jeżeli 
ktoś zrobi co dla dobrej sprawy, a drugiemu się zdaje, że 
to nie dosyć, to powinien mu podać rękę i powiedzieć: 
Bracie, mnie się zdaje, że powinniśmy jeszcze to a to 
zrobić, — a nie obrzucać go publicznie błotem i odsą­
dzać go od czci i wiary, od uczuć polskich i katolickich. 
Gorliwość zbyteczna ludzi gorąco kąpanych nigdy nie 
pomaga dobrej sprawie, ale tylko jej szkodzi. Podług 
tego Panowie sądźcie pisma nasze."

Nawet „Gazeta Górnosz 1." wychodząca w 
Bytomiu, wspomina o petycyi, przytacza z niej 
cały ustęp, czego rodzice żądają i tak o „Gońcu" 
pisze:

„Tymczasem ni ztąd, ni zowąd wyrwał się jak Fi­
lip z Konopi „Goniec W." i zakłada protest prze­
ciwko petycyi, którą cała prasa polska przyjęła..........
„Goniec W." znów daje dowód niezgody, rozdwaja- 
nia i bałąmuctwa; tak daleko posuwać się nie powi­
nien, aby psuć i niweczyć to, co inni zbudowali dla 
dobra spółeczeństwa polsko-katolickiego".

Tak się zapatrują inne pisma na petycyą po­
wiatu poznańskiego, który pierwszy daje „dobry 
przykład ' tylko „G o ni e c" jedyny sili się pod­
kopać obronę szkół naszych.

— * Ka adres wysłany z wieca odbytego 
na Wydawach pod Poniecem posłany do Rzymu 
w liście przez p. dr. Hejnowicza odpisał JE. ks. 
Kardynał, jak następuje:

Rzym, 19. marca 1878. 
Szanowny Panie!

Wczoraj miałem zaszczyt złożyć u stóp Ojca św. 
Leona XIII hołdy wieca odbytego w Wydawach pod 
Poniecem i zapewnić Jego Świątobliwość o wierności, 
uległości i miłości dla Głowy Kościoła nie tylko ze­
branych na tym wiecu wiernych, ale i całego nasze­
go katolickiego spółeczeństwa.

Przyjął Ojciec św. z wielką dobrocią i z wido- 
cznem ukontentowaniem te serdeczne hołdy i zape­
wnienia i polecił mi wyrazić za nie Panu i wieco­
wnikom Wydawskim Swe Najwyższe podziękowanie. 
Podobają się Jego Świątobliwości te prawe, poważne, 
gorliwe i spokojne prace........................na ludowych
wiecach, podjęte dla obrony świętych i szlachetnych 
interesów wiary i sprawiedliwości, i mające na celu 
obmyślanie dozwolonych i uczciwych środków, aby 

zaradzić ciążącemu pod nad nami złemu i aby zapobiedz 
zgubnym tego złego następstwom.

Takie uznanie ze stróny Najwyższego Sternika Ko­
ścioła stanie się dla naszych, braci zachętą do po­
stępowania na wytkniętej drodze i będzie dla Pana 
i dla wielu, co jyż w tym kierunku pracują, słodką 
pociechą.

Przyjmij Pan przy tej sposobności moje osobiste 
a szczere podziękowanie za bardzo miły list Jego 
pisany 5. marca w Poniecu, a który żywo mi uprzy­
tomnił ubiegłe czasy, w których z prawdziwą' duszy 
mojej radością pomiędzy moimi»przebywałem.

Ojciec św. przesyła Panu, i zebranym na Wiecu 
w Wydawach Apostolskie Błogosławieństwo, a ja pro­
sząc Boga, aby Pana i rodzinę Jego w Swej świętej 
zachował opiece, piszę się i

przychylnym Je^o sługą
t Mieczysław Kardynał Arcybiskup. 

Wny p. dr. Antoni H e j n o w ijc z
. w.Poniecu.

, Kuryer" taką dodaje uwagę:
Wysokie to pismo Jego Eminencyi jest nam no­

wym dowodem, jak bardzo Namiestnik .Chrystusowy 
ceni te prace nasze spółeczne, jak pragnie byśmy i 
nadal szli drogą obraną, obziiajmiając lud z potrze­
bami czasu i duchowemi — dówodem wreszcie tej go­
rącej miłości, jaką przejęte serce Jego Eminencyi ku 
nam bieduyu^sierotoni — dowodem, iż choć rozległe 
Go od nas rozdzielają kraje, to przecież duszą i ser- 
czm zawsze wśród nas.

— *O  wygnaniu k&Ruszkiewicza na wyspie 
Zingst odebrał „Kuryer" od pewnego przyjaciela 
jego, który go tam pojechał odwiedzić i pocieszyć, 
następującą wiadomość:

Ks. Ruszkiewicz czuje się tam bardziej udrę­
czonym, jak gdyby na zupełnie odludną wygnany 
był wyspę. Pobyt pomięezy ludźmi bez delika­
tniejszego uczucia, bez lepszego wychowania, 
obcych mu religią i narodowością, większą spra­
wia mu przykrość, jakby sprawiać mogło zupełne 
osamotnienie. — Przyjęcie nieprzychylne, jakiego 
doznał na wstępie swym na wyspę, wywołane było 
tem, że mieszkańcy tameczni czuli się obrażonymi 
i oburzonymi o to, iż dzienniki} rozpisujące się 
naprzód o wygnaniu ks. R., miały przedstawić ich 
jako nieokrzesanych zupełnie barbarzyńców; Po­
znawszy się z nim bliżej, przychylniejsze zaczęli 
mu okazywać usposobienie. — Kościoła katolickie­
go nie ma na 8 mil na okół. Na bliższy znajduje 
się w Stralsundzie. W pierwszą niedzielę po przy­
byciu niektórzy mieszkańcy tamtejsi zapraszali ks. 
R. z sobą do swego kościoła protestanckiego na 
nabożeństwo i bardzo się zdziwili, iż argument 
ich: „Wir. glanben ;ja alle an einen Gott" nie 
znalazł oczekiwanego przyjęcia i ks. R. towarzy­
szyć im do kościoła nie chciał. — Wieś Zingst 
zabudowana jest porządnie; piękne i schludne 
domki z ogródkami świadczą o względnej zamoż­
ności mieszkańców i o zamiłowaniu porządku. — 
Opłacać wszystko musi ks. R. sam. Najęto wpraw­
dzie dla niego mieszkauie w oberży, ale o zapła­
ceniu za nie nikt nie myśli. Dotychczas mieszka- 
i życie kosztuje go dziennie 9 złp.

— * Ochronkę dla małych dzieci otworzono 
w zeszłym tygodniu na Jerzycach. Przy otworze­
niu była obecną pani Naczelna Prezesowa, przez 
co widocznie chciano podnieść w oczach ludności 
Jerzyckiej uroczystość aktu i znaczenie ochronki. 
Przemowę przy otwarciu miał pastor ewanielicki 
Schlecht. Jak „Pos. Ztg." krótko donosi, zgłosiło 
się do ochronki 66 niemieckich i polskich 
dzieci.

Zadanie takiego zakładu samo w sobie jest bar­
dzo zbawienne. Nie wiemy wszakże dotąd; choć nie 
trudno będzie nam się o tem wywiedzieć, czy 
ochronka będzie miała charakter wyznaniowy, czy | 

też będzie mieszaną. Przemówienie pastora ewa- 
nielickiego, a brak księdza katolickiego choćby 
tylko do poświęcenia ochronki, jeżeli nie do prze­
mówienia do dzieci katolickich, nie może pociągać 
rodziców katolickich do nowozałożonej ochronki 
na Jerzycach.

Jeżeli kiedy, to w czasie dzisiejszym, kiedy 
straszna bezreligijność, kiedy socyaliści w Po­
znaniu odgrażają się, że będą między tutejszy 
lud rozrzucali książeczki szerzące ich przewrotne 
zasady, rodzice polscy i katoliccy powinni pamię­
tać, że ks. Kardynał i Ojciec św. upominają ich 
ciągle, aby czuwali już w domu nad religij- 
nem wychowaniem dzieci swoich! Po­
lacy i katolicy pamiętajcie o tem w Jerzycach 1

— * Z Swarzędza piszą nam co następuje: 
Petycyą opatrzona podpisami już została odesłana 

do Poznania. Zrobiliśmy tu. cośmy mogli, i podpi­
sało się hurtem siedemdziesiąt ojców, między tymi 
kilku z naszych pierwszych tutaj obywateli polskich.

Nie myślcio jednak Szan. Czytelnicy „Orędownika," 
że tak mało jest Polaków w Swarzędzu. Jost ich 
tu cztery razy tyle, lecz większa część uchodząca za 
dobrych patryotów podpisać nie chciała, albo 
raczej nie ś m i a ł a; to nie źli są ludzie, ale się 
boją podpisywać „aż do Berlina.'4 Dziwiło nas tu 
jednak bardzo, iż z dozoru szkólnego, którego ta 
sprawa najbardziej obchodzić powinna, mało się kto 
podpisał. Na co tedy dozór wybieramy? Smutne 
zaiste widoki dla szkoły pod takim dozorem! (Trzeba 
się popatrzyć na przykład gospodarzy w Kiełkowie 
pod Wolsztynem, o czem pisaliśmy. „Oręd.") Dla 
tego też niektórzy bardzo byli. oburzeni. Tym, co 
się podpisali, składam z mej strony staropolskie Bóg 
zapłać! — bo choć Swarządz 70 tylko podpisów do­
starczy do Berlina, zawsześmy pokazali, że i w Swa­
rzędzu myślą Polacy o swych obowiązkach względem 
dzieci, choć tu nie ma nikogo z wyższej inteligencyi, 
prócz ks. proboszcza, coby nam dał jakie wskazówki.

Kępno, 2. maja. Artykuł z Baranowa z 15. 
z. m. w nr. 47. „Oręd." zachęcił bardzo tamtej­
szych mieszczan, żeby miasteczko swoje zamienić 
na wieś, z wyjątkiem kilku tylko obywateli, któ­
rzy są temu przeciwni. Nie potrzebne koszta, 
ciężkie podatki, opłata miejskich urzędników zby­
teczna, nareszcie wzgląd, że miasto bez dono- 
śniejszych jarmarków i targów jest wsią tylko, 
przekonywa wielu, że najlepiei. aby Baranów wsią 
został i kosztów niepotrzebnych sobie oszczędził. 
Przejrzeli tu wreszcie obywatele, źe tylko ubo­
żę ą skutkiem tego tytułu miejskiego. Ci, któ­
rzy są temu przeciwni, napróżno się dąsają, po­
winni przecie zrozumieć, że tu nie chodzi o ubli­
żanie komu, ale o dobro dla wszystkich. Że zaś 
temu i owemu wygodniej, gdy Baranów jest mia­
stem, to jeszcze za tem nie idzie, żeby inni 
mieli cierpieć. Gdy Baranów zostanie wsią, Ba- 
ranowiacy będą na wsi tem samem, czem 
są dziś w mieście, będą równie zacnymi 
i godnymi, ale na wsi nie będą ubożeli, będą się 
dorabiali, bo pieniądz na koszta miejskie pozo­
stanie w kieszeni dla nich i dla ich dzieci. Bie­
da jest w tem, że wielu naszych mieszczan ma 
w sobie wielką butę i myślą, że Bóg wie co ro­
zumieją, choć się czasem na własnej korzyści nie 
umieją poznać. To jest przyczyną, że trudno 
czasami przemówić do rozsądku polskiego mie­
szczanina, który będzie stare rzeczy powtarzał 
a nie ujrzy, że się świat na około niego zmienia. 

Nowiny, polityczne.
Sprawy wschodnie. Polityka wschodnia 

na krok nie postąpiła. Stary Gorczaków leży 
jeszcze chory i bodaj, czy się doczeka rozwiązania



kwestyi wschodniej. Telegramy z Petersburga 
donoszą, że Moskwa gotowa się zupełnie cofnąć, 
ale Anglicy swoją drogą zbroją i chcą koniecznie 
postawić na tem, aby pokój San-8tefański został 
rozdarty, a Tureya zupełnie inaczej podzieloną. 
Zresztą Anglicy zbroją i to w jak największej 
tajemnicy. Nikt w Anglii nie wie, jak wielkie 
będzie przygotowanie Anglików na wojnę, bo 
wszystkim urzędnikom nakazano zachować jak naj­
większą tajemnicę. W Londynie siedzi za urlo­
pem, Hobart basza, admirał wojny tureckiej, wątpi 
on bardzo, czy flota turecka poprze angielską i 
pozwoli jej wjechać na morze Czarne. Anglicy da­
dzą już sobie radę, boć Turoy tylko dla oka będą 
opór stawiali. Anglicy mają z góry zająć Galli- 
poli, twierdzę położoną na punkcie, gdzie się wjeż­
dża z morza Śródziemnego do Marmora a z tego 
na morze Czarne. Zapewnili się podobno, źe 
Grecya pójdzie z nimi razem na Moskala; wtedy 
wojska ich szłyby także lądem przez Tracyą na 
Moskali.

Wspominano o tem, że Moskale urządzą kor­
sarzy, to jest rozbójników na morzu, którzy będą 
po wszystkich wodach chwytali okręty angielskie 
i w ten sposób niszczyli Anglikom handel. Anglia 
na tem nie wieleby ucierpiała, boć rozbójnicy 
morscy musieliby z swemi zdobyczami wracać do 
jakiego portu, a żadne państwo ich zapewne nie 
przyjmie, żeby się Anglii, tak potężnej na morzach, 
nie narazić.

Moskalom w Turcyi jest bardzo nie wygodnie; 
prawie nikt nie jest zadowolony z pokoju San- 
Stefańskiego. W Bułgaryi na przestrzeni 500 
kwadralowych mil, a więc prawie tak wielkiej, 
jak nasze Księstwo, wre powstanie i coraz bar­
dziej się rozszerza. Moskwa odgraża się, że na 
przypadek wojny z Anglią, wkroczy do Indyi i 
zbuntuje tam Indyan, powołując ich do wolności. 
Zapewne się Moskwie odechce, bo wyprawa do 
Indyi w głąb Azyi byłaby wogóle dla Moskali za 
kosztowna, Moskale nie mają już dziś na tak da­
leką podróż i gdyby wreszcie przywędrowali do 
Indyi, musieliby sobie zaraz pożyczyć od Indyan 
pieniędzy, to test nałożyć na nich przyzwoitą 
kontrybucyą Indyanie zdumieliby się, gdyby im 
przyszło grubo za wolność zapłacić. Moskwa 
w ogóle straciła wiele w opinii Europy, na po­
czątku wojny przedstawiała się jako zbawczyni 
chrześciach tureckich, a po wojnie wystąpiła z 
niepoślednim apetytem, tak że nawet wojsko ru­
muńskie cofnęło się przed nimi. Kto pragnie w 
Europie spokoju, ludzkich i sprawiedliwych rzą­
dów, ten dziś tylko Anglii życzy.

— O przygotowaniach wojennych na Malcie 
podają dzienniki następujące szczegóły: Czynią tu 
wielkie przygotowania do przyjęcia wojsk indyj­
skich, które razem wynoszą 12,000 żołnierza i to 
4 pułki jazdy, 4 piechoty i 2 baterye, jako też 4 
kompanie inżynieryi. Liwerantom polecono, aby 
zakupywali, jak najwięcej bydła rogatego i do­
starczali wojsku mięsa. Skutkiem tego pokup na 
bydło bardzo wielki mianowicie z Afryki. W obo­
zie urządzono piekarnią, która pracuje dzień i noc, 
każdy okręt z Anglii przywozi ogromne zapasy 
mięsa wędzonego i jarzyn, tak że magazyny por­
towe są zapełnione kistami. Z wielkim pospiechem 
budują całe miasto nanąiotów dla żołnierzy in­
dyjskich.

O przygotowaniach zaś moskiewskich piszą do~ 
tego samego dziennika, to jest do „Pol. Kor.“, jak 
następuje: W Odesie panuje ruch, jakiego dotąd 
nie było. Setki robotników ładują na statki 
ogromne zapasy chleba, mięsa i siana, aiwszy- 
stko to będzie powiezione do San Stefano, Ro- 

dosto, do Sylistryi. Ruszczuku i Widynia. Do 
przewiezienia tych zapasów wynajęto 22 parowce. 
W najbliższym czasie oczekują w Odesie pierw­
szych oddziałów armii kaukazkiej, których jednak 
nie przewiozą na okrętach do San Stefano, z 
obawy, żeby ich Anglicy nie napadli, ale poślą 
lądem, bo to droga pewniejsza,

— Z Petersburga donoszą o przygotowa­
niach moskiewskich tak: Już w zeszłym tygo­
dniu wyjechało ztąd kilka tysięcy żołnierza, ażeby 
uzupełnić gwardye na placu boju. Prócz tego 
tworzą tu trzy nowe dywizye, z których każda 
będzie miała po 12 batalionów i 32 działa. Mo­
skale zbierają co żywo składki na okręty rozbój­
nicze, które mają na morzach chwytać handlowe 
okręty angielskie. Za składki, które już wpłynęły, 
możnaby kilkanaście okrętów zakupić. Zdolni ofi­
cerowie udali się już do Ameryki, aby tam okręty 
zakupować. Cała flota moskiewska, stojąca na 
morzu Baltyckiem, wypłynie niebawem, aby bro­
nić Anglikom wnijścia do morza; wszystkie miej­
sca nadbrzeżne Moskale silnie uzbrajają. Trzy­
mają także w wielkiej tajemnicy wynalazek, po 
którym sobie wiele obiecują; są to podmorskie 
łodzie torpedowe, które przez godzinę mogą po­
zostać pod wodą i są opatrzone torpedami, które 
i najsilniejsze pancerniki rozbiją.

— WRumelii szerzy się powstanie muzuł­
manów na ogromne rozmiary. Jest ich już 60 
tysięcy i są podzieleni na 12 dywizyi. Pod Fi- 
lipopolem odbyli ich dowódzcy radę wojenną i 
postanowili prowadzić wojnę przeciw Moskalowi 
w imieniu sułtana. Po tej naradzie odprawili 
nabożeństwo tureckie na intencyą długiego życia 
sułtana i cesarzowej indyjskiej, to jest królowej 
angielskiej. Powstańcy cucą zamknąć drogę Mo­
skalom, by nie mogli się cofać ku Bułgaryi.

Kiemcy. W parlamencie niemieckim radzą 
nad zmianą ordynacyi procederowej i posłowie 
zgodzili się na to: że w niedzielę i dni świąteczne 
nie można nikogo zmuszać do roboty czy to w fa­
bryce, czy w warsztacie, czy na polu.

— W Alzacyi tak ostro postępują, że niewolno 
wydawać nikomu bez pozwolenia rządu pism po­
litycznych i ludność tamtejsza, chcąc nie chcąc, 
może czytać tylko te pisma, które rząd sam wy­
daje. Poseł Winterer chciał dla alzackiego ludu 
także założyć pismo i napisał o pozwolenie do 
Strassburga; odmówili mu, ale nie powiedzieli, 
dla czego. Poseł Winterbr zapytał się tedy o to 
w sejmie. Odpowiedziano mu, źe dla tego pozwo­
lenia nie dano, bo program tego pisma pojawił 
się trzy miesiące naprzód w pismach francuzkich 
i był dla Niemców nieprzyjazny. Sejm w to uwie­
rzył i sprawę ubił; tymczasem okazuje się teraz, 
że pisma francuzkie nic o tem nie pisały i cała 
rzecz była zmyślona, aby tylko sejm niemiecki 
w pole wywieść. I broń tu teraz praw i intere­
sów ludu!

Francya. Przy otwarciu wystawy powszech­
nej w Paryżu taki był natłok publiczności, że 
mimo wydanych 60,000, kart, tłoczyły się całe 
gromady bez pozwolenia. Deszcz, który kilka razy 
rzęsiście wystawę skropił, nie mógł ciekawych 
powstrzymać. Paryż jest bardzo ożywiony; spory 
stronnicze ustały, ale tylko na tak długo, dopóki 
trwa wystawa.

Moskwa. Wśród zapału wojowniczego, który 
cechuje dziś przeważną część prasy rosyjskiej, nie­
które dzienniki zwracają czasem uwagę na wewnę­
trzny stan kraju i usposobienie ducha spółeczeństwa 
rosyjskiego w obecnej chwili. Charakteryzując ten 
stan i usposobienie, „St. Pet. Wiedomosti11 po­

wiadają, źe jedynem słowem, mogącem wybitnie 
i jasno nacechować dzisiejszy nastrój moralny 
całej myślącej Rosyi, jest: rozczarowanie, 
rozczarowanie gorzkie i głębokie, 
strata wszelkich złudzeń, zawód zu­
pełny i wszechstronny, a tem przykrzej­
szy, im pewniejsze były nadzieje przed kilkoma 
miesiącami. Jaką rolę w świecie odgrywa burza 
żywiołów, taką w świecie moralnym odgrywać 
powinna wojna. Kampania krymska, jakkolwiek 
niepomyślnie skończyła się dla Rosyi, wywołała 
jednak skutki zbawienne, bo dała uwłaszczenie 
włościan, a po niej inne reformy wewnętrzne. 
Miano tedy prawo ufać, że wojna teraźniejsza, 
którą cały naród tylą okupił ofiarami, udaruje 
Rosyą czemkolwiek nowem a zbawiennem. Miano 
prawo sądzić, źe wskutek tej wojny społeczeństwo 
rosyjskie zostanie uznanem za dojrzałe. „Czas 
by już był, doprawdy — są słowa dziennika — 
abyśmy nie tylko siłą naszej armii, lecz i we­
wnętrznym ustrojem spółecznym naszym nabyli 
prawa zwać się przywódzcami świata słowiań­
skiego, aby narody słowiańskie szczerze i bez 
wstydu mogły w nas uznać braci, jeżeli nie 
starszych to przynajmniej równych im we wzglę­
dzie rozwoju i instytucyi wewnętrznych. I mie­
liśmy prawo sądzić, że tak się stanie. Czekali­
śmy z upragnieniem gorącem, z niecierpliwością, 
lecz z wiarą. Bo też trzeba nam zmian w na­
szem życiu, jak powietrza do oddychania. Atmo­
sfera, w której źyjemy, tak jest od lat wielu 
zgęszczoną, zatrutą miazmami, że ludzie uczciwi 
miłujący swój kraj, duszą się w niej, tracą wia­
rę, że ich ojczyzna będzie kiedykolwiek szczęśli­
wszą, że dobro i prawda zwyciężą w niej kiedy­
kolwiek. Oczywiście, że naród niemoże żyć dłu­
go życiem tak nienaturalnem, że musi podledz 
rozkładowi spółecznemu i moralnemu. Oczywi­
ście, że zwrot na drogę inną stał się nieodzo­
wnym i naglącym, zwrot śmiały i otwarty i sta­
nowczy. Takiego zwrotu oczekiwaliśmy po woj­
nie jak zbawienia, lecz niestety, jak niema go, 
tak niema. Wszystko zostaje jak było, wszystko 
gnije, kruszy się, upada, toczone przez robactwo, 
a znikąd podpory nie widać. I to jest powód 
naszego rozczarowania. Czy stan taki ma trwać 
jeszcze długo ?“

Rzym. Ojciec św. przyjmuje ciągle pielgrzy­
mów, którzy z całego świata przybywają składać 
mu hołdy. W ostatnim czasie mieli posłuchanie 
u Ojca św. pielgrzymi z Insbruku, którzy złożyli 
adres po łacinie napisany i sporę świętopietrze 
na potrzeby Kościoła.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 6. maja. Ponieważ socyalistom wszędzie 

odmawiają lokalu w Poznaniu, postanowili oni roz­
rzucać między tutejszą ludnością ipałe książeczki i w 
ten sposób apostołować za swemi zgubnemi zasadami.

— * Socyaliśei nie mogą znaleść lokalu na ze­
branie; już mieli zapowiedziane zebranie na wczoraj­
szą niedzielę w sali Koeniga przy drodze Dębińskiej, 
gdy im nagle sali odmówiono. Prawdopodobnie będą 
szukali innego lokalu.

—- * Walne Zebranie Towarzystwa Przemysło­
wego odbędzie się w przyszły czwartek dnia 9. bm. 
wieczorem o godzinie 8 we własnym lokalu. Na po­
rządku dziennym pomiędzy innemi majówka i wysta­
wa. Liczny udział jest pożądany.

— * Z powodu doniesienia o opodatkowaniu Jego 
Eminencyi Kardynała Prymasa przez poznańską ko­
misy ą szacunkową w ilości 162 grzywien rocznego 
podatku od dochodów, zamieszcza „Posener Ztg." na­

Kilka

wiejskich powieści z Norwegii
, napisane przez

Magdalenę Thoresen. 
(Dokończenie).

Wieśniak zbladł, jak trup, w oczach nie było 
nic widać, prócz białek krwią zaszłych, a potem 
rzucił się na Sigwarda, który na niego podniósł 
siekierę, i rozpoczęła się wałka, która się tem 
skończyła, że młody chłopak legł na ziemię 
bez życia.

— Na Boga miłosiernego, Krystynie! krzyk­
nęła Helena i bojażliwie obejrzała w koło.

— Teraz Sigwarda przywieziono tu do więzie­
nia i mnie kazano się stawić, jako świadkowi tej 
zbrodni przed sądem. Ach, Heleno! Sigward był 
śmiały i tęgi chłopiec, którego ludzie lubili, dziś 
stał się zbrodniarzem śmierci godnym — a ja.... 

— A ty Krystynie?... krzyknęła z przeraże­
niem, chwytając go za rękę, czyś zrobił co złego?

— Nie, Heleno, nic! gotowym ci złożyć naj­
świętszą przysięgę, odpowiedział, patrząc jej 
śmiało w oczy. Nie uwierzysz, jaki mnie strach 
ogarnął, gdy Sigward krzyż rąbał, a potem kie­
dym bladego i nieżywego młodzieńca zobaczył na 
ziemi i oniemiałego Sigwarda z krwawą w ręku 
siekierą. Wtedy jasno zobaczyłem, nad jaką sta­
łem przepaścią i jak łatwo mogłem się w nią 
stoczyć.

— Ach, Krystynie, gdybyś ty chciał tylko.
— Chcę, chcę, Heleno!
— Ale to trzeba chcieć silnie i w imię Boże, 

dodała
— Najszczerzej i w przenajświętsze imię Boże!
Amen! odezwał się po za nimi głos wzruszony 

i łagodny.
Był to proboszcz. Niepokój, co' się stać mogło 

z biedną Heleną, popchnął go do kościoła, aby 
w razie potrzeby mógł jej przynieść pomoc i stał 

się niewidzialnym świadkiem spowiedzi pełnej 
żalu i szczerości młodego człowieka, bliższych 
objaśnień nie było mu potrzeba wcale, stanął 
przed ołtarzem i złożył błogosławiące ręce na 
czołach małżonków. Na wieży zegar uderzył 
pierwszą godzinę.

Przed dwoma laty też same ręce spoczęły 
były na pochylonej dziewiczej głowie Heleny i na 
hardej w tył rzuconej głowie Krystyna, dziś ta 
głowa zniżona była pokornie i pobożnie, a czoło 
zorane troskami. Rozerwany węzeł nawiązany 
został na nowo i silniej ściśnięty, aby całe prze­
trwać mógł życie.

Pojednani małżonkowie w tej nocnej godzinie 
wracali do domu ręka w rękę przez ciemne i pu­
ste ulice miasta, ale na wschodniej stronie nieba 
pokazywało się już słabe i blade światełko, które 
zapowiadało niedaleką już jutrzenkę.

— Cicho! szepnęła z żywością stara Marta 
do ukazującej się we drzwiach Heleny, która we­
szła pierwsza do swego mieszkania, zdobytego 



stępujące szczegóły, pochodzące zapewne od samejźe 
komisyi szacunkowej:

„Kardynał Ledóchowski pociągany bywa do płace­
nia podatku od dochodów w mieście Poznaniu na 
mocy reskryptu ministeryalnego z 23. grudnia 1854 r., 
który brzmi: Od osób, które kraj opuściły, tylko wten­
czas nie ściąga się klasyfikowanego podatku od docho­
dów, jeżeli z wychodźtwem połączoną była utrata przy­
miotów pruskiego poddanego, w innym razie osoba ta 
uważaną bywa, stósownie do paragrafu 16 ustawy z 
1. maja 1851 r., jako poddany państwa przebywający 

•■za granicą i płacić powinna podatek klasyfikowany od 
■wszystkich dochodów swoich tam, gdzie przed opuszcze­
niem kraju ostatecznie zamieszkiwała.'* 1

ciężkim mozołem, wprowadzając tam męża zbo­
lałego jeszcze, lecz odrodzonego, aby usiadł przy 
tem ognisku, nad którem czyste duchy czuwały. 
Dla tego też Krystyn wszedł za nią z odkrytą 
głową i z uszanowaniem, jakby do kościoła.

— Boże, pod Twoję uciekamy się opiekę! za­
wołała Marta, zobaczywszy wchodzącego za nią 
jej męża i uderzyła w ręce zadziwienia, ale mło­
da matka skinieniem prosiła ją, aby umilkła, 
i zbliżyła się do kolebki; dziecko spało spokoj­
nie i snem, jakim mogą tyko sypiać zdrowi.

Marta zostawiła ich samych; we drzwiach je­
szcze wzniosła w górę swe ręce, bo przecież mu- 
siała coś zrobić, aby pokazać swoje zadziwienie
i ciekawość. Mąż i żona usiedli obok kolebki.

— Biedny mój Krystyn! szepnęła Helena, 
rozgarniając włosy pieszczotliwie nad jego czo­
łem, w jak wielkiem musiałeś być niebezpieczeń­
stwie !

— Prawda, za daleko zaszedłem, moja Hele-

Następnie wywodzi „Posener Ztg.", źe Jego Emi- 
nencya nie przesłał być obywatelem państwa pruskiego, 
io -tylko „dobrowolnie11 wyjechał za granicę, mogąc 
przecież „bezpiecznie" przebywać po za obrębem 4 
prowincyi i dodaje: „W roku 1873. zaliczono Kardy­
nała Ledóchowskiego do 15 klasy podatku, który pła- 
•cił od pensyi arcybiskupiej, wolnego pomieszkania, z 
dochodów od łąk arcybiskupich i od procentów wła­
snego prywatnego majątku w kwocie 85 marek mie­
sięcznie. W r. 1874 po zatrzymaniu przez rząd pensyi 
arcybiskupiej zaliczono ks. Kardynała do 8 klasy, a 
w roku 1875 po „złożeniu go z urzędu" do klasy 5, 
do której także i obecnie zaliczyła go komisya, przyj­
mując, iż procenta od prywatnego majątku jego wy­
noszą 6000 marek."

KS. Kardynał Prymas, o ile nam wiadomo, podatek 
ten regularnie opłaca. („Kur.")

— * Znaczną ilość sfałszowanego masła zabrała 
policya w tych dniach na plaeu Sapieżyńskim.

— * Uszedł w świat z Poznania jeden 'z tutej­
szych kupców, który zbankrutował i przytem sfałszo­
wał weksli na sumę około 75,000 marek.

— * W Szelągu zastrzelił się w piątek żołnierz 
z 37 pułku piechoty, wypiwszy wprzód filiżankę kawy 
i kieliszek wódki, zapewne dla dodania sobie animuszu. 
Był on dawniej kupcem i długi czas leżał w lazarecie 
garnizonowym jako chory.

— * Z Fabianowa pod Poznaniem donoszą do 
„Posener Ztg.,“ źe we wszystkich tamtejszych czte­
rech cegielniach zaprzestali strycharze z swymi .po­
mocnikami, w liczbie około 300 ludzi, od dnia 29. 
zm. roboty a to dla tego, źe,robotnicy domagają się 
od wyrobienia tysiąca sztuk surówki 3 marki 50 fen. 
wynagrodzenia, podczas kiedy właściciele płacić chcą 
■tylko po 3 marki.

— * W Środce pod Pniewami strzaskała ma­
szyna 41etniemu dziecku ramię, które lekarz musiał 
zaraz odjąć. Stało się to skutkiem tego, że nieo- 
ględna matka, pracująca przy maszynie, zabrała dzie­
cko z sobą a nie mogła dać na nie baczności.

— * Wyższa kultura niemiecka. Znakomitą ilu­
stracją obecnego ekonomicznego i moralnego upadku 
Niemiec jest fakt następujący. Kiper, zamieszkały 
w Berlinie, nazwiskiem Heise, liczący lat 30, pode­
rżnął gardło zamieszkałemu z nim razem w jednej 
stancy i posługaczowi handlowemu Przybylskiemu, w 
tym jedynie celu, aby licząc na wstręt cesarza do 
podpisywania wyroków śmierci, znaleść na całe życie 
przytułek i utrzymanie w więzieniu, Heise, zamordo­
wawszy swego towarzysza, włóczył się przez kilka 
godzin po ulicach Berlina, poczem sam się oddał 
w ręce władzy, której podał powyższy motyw popeł­
nionej zbrodni, dodając, że przez 2 dni nosił się już 
z myślą zamordowania kogobądź, byleby tylko na 
całe życie znaleść przytułek w więzieniu. Śledztwo 
nie wykryło żadnego śladu zamiaru rabunku ze stro­
ny Heisego i potwierdziło tylko jego zeznania. Heise 
popełnił morderstwo z jak największym rozmysłem 
i przyznał się, że do odebrania sobie samemu życia 
nie miał odwagi. Jedyny to pewno dotąd przypadek 

w kryminalistyce niemieckiej a jaskrawo malujący 
wiek i państwo kultury.

— * Frazesy Ignatiewa. W pewnym salonie w 
Petersburgu jak donosi korespondent „Timesa," chciał 
się jeden z obecnych założyć, źe Ignatiew nie po­
trafi mówić przez trzy minuty, żeby nie użyć którego 
z następujących frazesów: „Nigdy nie mówię nie­
prawdy." „Możesz pan wierzyć temu, co mówię." 
„To, co mówię, jest prawdą.1 „Mam naturę mego 
ojca. Zawsze mówię prawdę, daję na to słowo ho­
noru, a używam go bardzo rzadko, jak. panu wiado­
mo." „Powinieneś pan wierzyć temu, po mówię." 
„Jakiż miałbym interes, ukrywając prawdę przed pa­
nem." „Ludzie są bardzo złośliwi, skoro mi nie 
wierzą." Kłamstwo jest zbytecznem, skoro się ma 
dobro zamiary." „Wszystko,- co się stało, mnie przy­
pisują i najniesłuszniej na mnie napadają." „Szu- 
wałów zawsze nas kompromitował." Gdyby mnie 
usłuchano, nie byłoby przyszło do tego." „Turcy 
wiedzą najlepiej, ile im dobrego uczyniłem." Kore­
spondent dodaje, że nikt z obecnych nie chciał przy­
jąć zakładu.

— * Śmierć opilca. Jeden z robotników zatru­
dnionych w browarze w Rumburgu miał zwyczaj 
sprzedawać piwo, które dostawał codziennie i mieniać 
je na wódkę. Był to pijak nałogowy, i gdy mu za­
kazano czynić tak na przyszłość, poszedł do sali, 
gdzie stał kocioł wywarowy, usiadł na nim i z sło­
wem „Adieu" rzucił się we wrzący płyn. W tej sa­
mej chwili prawie go wyciągnięto, ale już było za- 
późno. W przytomności komisyi więc wylano cały 
wywar 120 wiader mający do potoku.

— * Okropny wypadek zdarzył się w tych 
dniach podczas ćwiczeń wojskowych w pobliżu kolei 
żelaznej pod Dusseldorfem. Przy baryerze kolejowej 
na gościńcu stał oddział huzarów, kiedy nadpędził 
pociąg. Koń porucznika br. Schella spłoszony łosko­
tem przeskoczył baryerę i wpadł na tor kolejowy tuż 
przed nadjeżdżającą lokomotywą, która go wraz z 
jeźdzcem przewróciła i kawałek drogi pchała przed 
sobą. Nim maszynista zdołał zatrzymać pociąg, po­
kaleczony koń zerwał się na nogi i uciekł, nieszczę­
śliwemu jeźdźcowi zaś koła przeszły przez obie nogi, 
a nadto skaleczony został w głowę.

Gostyń, 2. maja. Ogólnie panuje u nas smutek, bo 
interesa nasze nie są po temu, aby się cieszyć i plą­
sać, tem bardziej, że nawet szkółkę młodych dziatek u 
Szaretek nam zamknięto i stósunki nasze naprawdę 
tak pod względem narodowym, jak i religijnym, są — 
jednem słowem mizerne.

Tem bardziej dziwić się musi człowiek pędzący ży­
wot swój skromny na ustroniu i przypatrujący się 
teinu, co się u nas dzieje, z daleka.

Dnia wczorajszego przesiedlili naszego dyrygenta i 
radzcę sądu powiatowego p. Heine do Berlina.

Bywałem ja często na terminach publicznych i przy­
słuchiwałem się nieraz przemowom dyrygenta do pu­
bliczności. Po każdej przemowie jego padały wyroki 
bardzo ostre, mianowicie w sprawach bliżej nas obcho­
dzących. Przytem były podejmowane także zachody 
przy wyborach, aby głosy padały na p. Heinego, ale 

■ nawet u Niemców nie wypłynął na kandydata.
Przy pożegnaniu wyprawiono panu Heine wspaniały 

„jubelfest" pożegnalny tj. obiad, z muzyką, przemowa­
mi, winem a także i nasi byli reprezentowani w fra­
kach i bez fraków, a wszyscy bez różnicy bawili, się 
wyśmienicie!

Ostatnie wiadomości.
— Car odbierze sądom przysięgłym prawo 

sądzenia ludzi, którzy się dopuścili morderstwa 
z powodów politycznych. Trepów tak jest słaby, 
że musi być zwolniony z urzędu, jego miejsce 

no! rzekł ■ westchnieniem, ale nigdy nie za­
pomnę stiachu, jaki poczułem, gdy Sigward 
krzyż rąbał.

— Było to Boże ostrzeżenie z dopuszczenia 
dla ciebie. I niech Chrystus będzie pochwalony, 
żeś je mógł posłyszeć i korzystać z niego.

Dziecię wysypiało się tymczasem snem pokrze­
pienia i zdrowia, rodzice nad niem nie przestali 
czuwać. Weszło słońce, wspaniały zwiastując 
poranek i ze szczytu gór ozłociło domy, leżące 
naprzeciw ich mieszkania.

- Patrz, Heleno, otoż i słońce! zawołał jej 
mąż wesoło, może ci to przypomni i naszą pier­
wszą siedzibę i w nasze okna tam wchodzące 
uderzało słońce.

— Tak, pamiętam, ale tu do nas na wieczór 
tylko przychodzi, rzekła tęsknie, ale i za to 
niech będą dzięki Bogu, bo i wtedy nas pokrze­
pia i ogrzewa! 

zajmie młody, energiczny jenerał. Lekarze szu­
kali kuli w ranie Trepowa, ale wyciągnęli tylko 
kawałek kości, sukna, kuli nie znaleźli.

Petersburg. 4. mb. W.-książę Mikołaj 
wrócił z San-Stefano przez Warszawę do Peters­
burga. Przyjmowało go mnóstwo ludu.

Rzym, 4. mb. Przybył tu poseł sułtana z 
listem do Papieża, winszującym Ojcu św. wstą­
pienia na tron i podającym środki, jak załatwić 
niektóre sprawy kościelne w Turcyi.

Carogród, 4. mb. Artylerya przed Caro- 
grodem została wzmocniona. — Powstanie w Ru- 
melii zmniejsza się.

Petersburg, 5. mb. Mówią, że hr. Szu- 
wałow przybędzie tu z Londynu; spodziewają się 
ogólnie lepszego obrotu dyplomacyi.

Londyn, 4. m. b. Około 580 delegowanych 
rękodzielników 'zaprotestowało przeciw wojnie z 
Moskwą.

Wiedeń, 4. bm. Na wyspie Krecie jest 
12,000 dobrze uzbrojonych powstańców, niechcą 
mieć nic z. Turcyą i żądają tylko połączenia z 
Grecyą. — Z Bukaresztu donoszą, że Moskwa za­
proponowała Rumunii, że założy dwa obozy pod 
Plojesti i Fokszani, że sztab główny wycofnie z 
Bukaresztu: rząd rumuński nie chce się zgodzić 
na nic. — Z Carogrodu donoszą, że basza Sawfet 
odbył naradę z jenerałem Totlebenem, który się 
dopominał o wycofanie wojsk tureckich z Szumli, 
Warny i Batuinu, inaczej będą to uważali Mo­
skale za złamanie traktatu: za to obiecywał Tot- 
lebtn cofnięcie wojsk moskiewskich od Carogrodu 
do Czadaldii.

Rozmaitości.
— * Z powodu posunięcia ministra hónwcdów Szen- 

dego na stopień pułkownika, kilku deputow. w Peszcie, 
jak pisze dziennik „Egyertetes", zatrzymało go w ko­
rytarzu Izby przed samemi świętami Wielkanocnemi 
i w mniemaniu, że ich najlepiej potrafi objaśnić wzglę­
dem pokoju lub wojny, zainterpelowali go następnie: 
„Powiedz nam Ekscelencyo, ale pod sumieniem i sło­
wem honoru, bez wszelkich dyplomatycznych wybie­
gów, co ci wiadomo o położeniu obecnem? Czy bę­
dziemy mieć wojnę ?“ Minister honwedów obejrzawszy 
się przezornie, dojrzał z daleka arcybiskupa Haynalda 
i wskazując nań „Zapytajcie tego, odpowiedział, a on 
wam zapewne da wyjaśnienia." „Jakto Arcybiskup 
miałby lepiej wiedzieć, czy wojna będzie, niż mini­
ster obrony krajowej ? Jakże to być może ?“ „Rzecz 
bardzo prosta, rzekł minister, jako duchowny stoi 
bliżej Boga, który jedynie może o tem .wiedzieć."

— * Rzadkie astronomiczne zdarzenie pojawi się
6. bm. Znana planeta Merkury, najbliższa słońca, 
przejdzie jako czarny punkt przez tarcz słoneczną. 
O godzinie 4 minut 26 zetknie się z tarczą słoneczną, 
i po upływie 3 minut rozpocznie swój cień na nią rzu­
cać. Dopiero po .zachodzie słońca ukończy przejście 
przed tarczą słoneczną. .

Poczta Redakcyi.
Do Gostynia: Za 2 procesy mamy karę i koszta 

zapłacić, a 2 nowe wiszą nad nami, dla tego absolu­
tnie listu drukować nie możemy. Prosimy z „innej 
beczki", o której wzmianka w liście. „Orędownik" 
będzie dochodził pocztą. — Do Kępna: Jużeśmy się 
dawno nie widzieli, a to przecie stara nasza przy­
jaźń. Wszystkiego zamieścić nie można, bo po cóż 
„drzaźnić", trzeba zwolna pracować, żeby było ina­
czej po miastach. Prosimy częściej pisywać. Książkę 
wysłaliśmy. Należy zachęcać do kupowania Dziejów 
narodu poi. ks. kan. Kilińskiego, bo to piękna ksią­
żka, może jej w Baranowie nie znają.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu,

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 6. maja.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za ; 0 kilogrs
pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy............................. 10 io 9 40 H 80
Zyta.................................. 80 6 45 6 30
Jęczmienia........................ 8 7 20 6 80

60 6 60 6 20
Kartofle . ... . . . . 1 60 1 50 1 40
Grochu do gotowania . . 7 50 7 30 7 20

na paszę .... 70 6 50 6 30
Łubin żółty........................ 5 50 5 30 4 50

niebieski ................... 5 — 4 60 4 —
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 

Wypowiedziano 60,000 litrów, cena wypowied. 51,30 mk., 
na maj 51,40 mk.. czerwiec 52,10 mk., lipiec 52,60 mk., 
sierpień 53,20 mk., wrzesień 00,00 mk,, paździoru. 00,00 
marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 51,30 mk.



Wrocław, 4. maja. (Ceny targowe miejskie.)

Stale ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

W markach i fenygach za
109 kilogramów

Pszenica biała

Żyto ■ ■ ■ 
Jęczmień . . 
Owies . . .

21
20
14
16
13
17

40

30

80 20

Stale ceny targowe ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik. '

40

Rzepik zimowy
Rzepik latowy

Siemię lniane
50

25
22
21
17
19

Książki po cenach zniżonych:
— Na Irtyszu, powieść syberyjska, Czaplickiego, 50 

fen. zamiast 80 fen.

— Cztery powieści; zawierają: Zdarzenie w podróży, 
— Konik Zwierzyniecki, — Artysta, — Pająk. 80 fen. 
zamiast 150.

— Dziesięcioro przypomnień dla rolnika ehcącogo 
pełnić należycie swoje podwójne, rolnika i człowieka, 
przeznaczenie. 25 fen. (10.000 rozeszło się już t?go pi­
semka).

— Ks. Kamieński. Słowa pokoju i miłości, tłom, 
z niem. 30 fen. zam. 75. — Nabożeństwo pasyjne i inne 
pieśni nabożne z melodyą w nutach. 20 fen.

— Karpińskiego Pamiętniki obejmujące epokę czasu 
od r. 1741 — 1822 wraz zhistoryą życia przez niego skre­
śloną. 2 marki zam. 3.50 m.

— Kierzkowskiego Majora w wojsku polskiem r. 1831 
Pamiętniki. 1. ni. zam. 2 m.

— Ks. Kilińskiego Teodora, Śpiewy nabożne dla 
użytku katolików, niefałszowano, ale jak je dawniej śpie­
wano. Książka polecenia godna. 50 fen. zam. 75.

— Ks. Kilińskiego, kanonika. Dzieje narodu pol­
skiego z tablicą chronologiczną aż do naszych cza­
sów z dodatkiem jeografii i mapy dawnej Polski dla 
młodzieży i dorosłych. Dzieło bardzo szacowne, polecone 
przez Radę Szkolną we Lwowie, Winno się znajdować

w każdym domu zamożniejszym. Cena tylko 2 mk 
50 fen.

— Ks. Kozłowski Zwierciadło doskonałości chrześci­
ańskiej dla sług i gospodarzy każdego stanu. 2 części. 
1 m. zam. 2 m. — Żywot św. Alojzego Gonzagi dla po­
żytku młodzieży. 30 fen.

— Kucza Jasna Góra Częstochowska, gawęda. 25 f.
— Łukaszewicza Rys dziejów piśmiennictwa pol­

skiego doprowadzone do roku 1867. Przeszło 20 arkuszy 
druku. Dziełko to winno 'się znajdować w domu ludzi 
wyksztalceAszych. Cena 2 m. 50 fen.

— Moraczewska Bibianna. Dwóch rodzonych braci, 
powieść. 2 tomy. 2 m. 50 fen. zam. 6 m.

— Nabożeństwo codzienne ku nieustającej czci t 
chwale itd. 20 arkuszy. Druk wielki dla ludzi krótkiego 
lub słabego wzroku. Oprawne 1 mk. 50. fen. — nieopr. 
1 markę.

— Ołtarzyk katolicki, modlitwy, litanie, koronki, 
różańce i pieśni. Oprawne 3 m.

— Pięć powieści, zawierają: 'Oda Goszczyńskiego, 
Ojciec Cyryl profosem, Lunatyczka obrazek, Grzeczność 
gawęda, Obrazki i szkice. 80 fen. zam. 50.

—,Żywot św. Jana Chryzostoma. 30 fen. zam. 50.

Towarzystwo Szląskie 
zabezpieczenia szkód gradobicia 

w Wrocławiu
przyjmuje wnioski przez następujących agentów:

1. Pana J. Niesiołowskiego w Poznaniu, głównego agenta,
ulica Zielona nr. 1.

2. Pana Franciszka Krajewicza w Poznaniu w biórze Ula lub
ulica Strzelecka nr. 22.

3. Pana Zydorowicza w Poznaniu, handel cygar ulica Wro­
cławska nr. 18.

4. Pana Winieckiego w Poznaniu, Piekary nr. 18.
5. Pana Stanisława Podlaskiego w Gostyniu.
6. Pana Jakóba Krzyzostaniak w Kopaszewie.
7. Pana Jana Kycler, nauczyciela w Sulmierzycach.
8. Pana Łukowskiego, nauczyciela w Krobi.
9. Pana Piaseckiego, nauczyciela w Zdzieżu p. Borek.

10. Pana Nowakowskiego, kupca we Wrześni.
11. Pana Dyonizego Cieszyńskiego w Koźminie.
12. Pana Ludwika Goldner w Nowemmieście nad Wartą.
13. Pana Kiełczewskiego, nauczyciela w Obornikach.
14. Pana Józefa Nawrockiego w Dembiczu pod Środą.

Towarzystwo Szląskie oparte na wzajemności zdrowemi zasadami się 
odznaczające jest niezawodnie najtańsr.em i najrzetelniejszem, dla tego 
tylko też i najbardziej zalecenia godnem. (.507)
Zarząd Szląskiego Towarzystwa zabezpieczenia 

szkód gradobicia w Wrocławiu.

Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra­
dlinę i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 

‘gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski, 
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik

IŁAWY 
surowe z ostatniej aukeyi amsterdam­
skiej w wielkim doborze w nader czy­
stym i dobrym smaku polecam częścio­
wo począwszy od 90 fen. za funt, hur­
townie znacznie taniej. (373)

J. N. Pawłowski,
ulica Wodna nr., 7-

Niniojszem mam zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż z dniem 1. kwie­
tnia roku bież, otworzyłem

skł:.<l trnmieu
przy ulicy Jezuickiej nr. 9. Polecając 
to przedsiębiorstwo ręczę za skorą i rze­
telną usługę

K Kumosiński

J. Urbankiewicz,
Wilhelmowski plac nr. 4 I piętro 

poleca na porę wiosenną i tatową:
Ubiory kompletne . . . . od 12' tal. 
Paletoty.................................od 10 tal.
Marynarki, Surduty i Fraki o<l 8 tal. 
Spodnie.................................od 3*4  tal.
Kamizelki ............................od l’/2 tak
Ubiory dla dzieci, bieliznę, czapki, 
szelki, krawatki, wełniane koszule, 
gacie i wszelkie artykuły garderoby' 
męzkiej.

1

roooooooo+ooooooo
Oprócz godzin ordynacyjnych do 8ej Z rana i od 2ej do 4ej po 

południu w meni mieszkaniu przy Wielk. Garbarach numer 40, 
przyjmuję jeszcze chorych na Chwaliszewie w aptece 

y pana iScimana od Sej do Dtej z rana i od 4tej do 5tej 
po połuduiu. l>r. Oąsiorowski,

V (482) lekarz ubogich,

fcooooooootoooóoo
Największy Skład machin do szycia.

Jako to Singera, Wheelera i Wilsona dla familii; Singera medium dla trawi 
mar olastiąue i lipskie słupy dla szewców, pod gwarancją, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn do szyc:a i warsztat dla reparatur.

-Elcrila Mattheusa, Szeroka ulica nr. 10.
Główno Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. M. Dziegieckiego w Ko­

ścianie. u p. Fr. Pawelśkiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115)

X
X

■

X

Donoszę uprzejmie Szanownej Publiczności, iż od Wielkiej Nocy ■*  
b, r. przeniósłem lokal mój restauracyjny z Franciszkańskiej I 
ulicy na Róg Szkolnej i Koziej ulicy nr. 11; który na nowo 
polecam tak znany z dobrej kuchni powszechnie z dobrych i sina- 5 
cznych potraw,: jako też z dobrego, chłodnego, białego i a 
czarnego bawarskiego i grodziskiego piwa.

■ Z uszanowaniem,

Teofil Łiedke.(493)

(420)stolarz.

fjaufać może każdy chory 
ff j ty,ko takiej metodzie leczenia, 

która, jak dra Airy sposób natu­
ralnego leczenia, rzeczywiście skute­
cznym się okazał. Że wskutek tójża 
metody Osiągnięto nadzwyczaj pomy­
ślne. nawet zadziwiające skutki lecze­
nia, dowodzą wydrukowane w tekście 

zilustrowanej książki:

Dra Airy
Metoda naturalnego leczenia

liczne oryginalne świadectwa, we­
dług których nawet tacy chorzy ule­
czeni zostali, dla których pomoc 
zdawała się być prawie niemożliwą. 
Każdy zatem chory może się uciec do 
tej skutecznej metody z zupołnem za­
ufanie u tern bardziej, że na życzenie 
kierownictwo kuracyi obejmują bez­
płatnie zamówieni w cilu tym prak­
tyczni lekarze. Bliższo szczegóły znaj­
dzie każdy w nadzwyczaj dobrze opra- 
eowanóm 544 str. obejmnjącem dziele: 
Dra Airy Metoda naturalnego le­
czenia, 105 wydanie jubileuszowe. 
Cena 1 m. Lipsk, Richtera księgarnia 
nakładowa, która tęż książkę na ży­

tach pocztowych wprost w polskim 
lub niemieckim jęz-ku. fr. przośyła.'

Powyższa ksniżua jest w zapasie w księ­
garni J. J. Heine. (1330)

B. Loewenherz następc 
_A_. Schlesinger 

rzeźbiarz i kamieniarz, 
Poznań ulica Bramkowa nr. 14 

przy Nowym Rynku 
poleca swój wielki wybór 

rozmaitych nadgrobków 
i podejmuje wykonanie wszelkich in­
nych robót z marmuru, piaskowca 

i granitu. (371)

Ekonom
żonaty, mający jedno dziecko, posiada­
jący, obydwa języki krajowe jako też 
chlubne świadectwa i rekomenda- 
cye, obecnie w miejscu, poszukuje choć 
i w mniejszej posiadłości od 1. lipca 
posady. Bliższa wjad. poste restante 
B. R. Sadki ria Nakel. (473)

Ucznia 
zamiejscowego uczciwych rodziców, ob.. 
ję/ykatńi mówiącego, z wiadom. szkólnemi 
zaraz poszukuje (466)

Handel ITnrulia.

2 8 1<tórzłby sis chcieli
U f] | wyuczyć ślusarstwa, 

przyjmie każdego 
czasu (501)

A. Drzewiecki ślusarz, 
Chwalis^ewo nr. 62.

‘ “ Szanownej Publiczności WTKsięśtwa Poznańskiego mim zasż-zyt uniżenie oświad­
czyć. iż na nowo założyłam Handel galanteryjny, "WŁ1 przytem fabrykę
rękawiczek etc., bandaży wszelkiej konstrukcyi nowszego systemu. Zara­
zem składam moje najserdeczniejsze podziękowanie Szanownej klienteli za względy od­
dane przez 9 lat praktyki mego męża dawnej firmy T. Lisiecki, a obecnie pod 
firmą moją polecam się łaskawym względom, przyrzekając umiarkowane ceny i do-

T. Lisiecka,
(453) Poznań, plac Wilhelmowski nr. 10.

Walne Zebranie
Towarzystwa Przemysł.

, . odbędzie, się
w czwartek dnia 9. b. m.

wieczorem o godz. 8 na które uprzej­
mie zaprasza

Dyrekeya.
Na porządku dziennym pomiędzy in-r 

nemi majówka i wystawa. (512)

Aukcya.
W czwartek dnia 9. b. m. z rana 

od 10 godz., na probostwie w Lus- 
SOWie p. Sady, sprzedane będą przez 
licytacyą za natychmiastową' zapłatę 
najwięcej dającemu, konie robo­
cze, źrebce, woły, krowy i 
rozmaite narzędzia gospo­
darcze i wozy. - (510)

fiSS" Pokost, farby, terpentynę, 
klej stolarski, kredę, pendzle etc. 
poleca tanio (508)

n. Baretkowatki,
Poznań — Bazar.

Polecam Szanownej Publiczno­
ści swa nowo urządzoną 
ńestauracyą 

oraz i nowo francuski bilard. 
(509) St. Stodol ński, 
róg Franciszkańskiej i Sierociej ul.

Szanownej Publiczności i łaska­
wym odbiorcom donoszę uniżenie, iż 
przeniósłem się z pod nr. 4.
pod nr. 3 I piętro ul. Jezuicka.

Piotr Affeltowicz
(390) szewc.

Uczeń
któryby chciał się porządnie wyuczyć pie- 
karstwa. może natychmiast wstąpić do 
piekarni na Rybakach nr. 22.
7496) W. 84 apałczyński.

Uczeń,
chcący się wyuczyć porządnie szewstwa 
znajdzie-umieszczenie u

J. I*rzycho<lzkiego,  
(503), św Marcin nr. 1.

Teatr internistyczny.

We wtorek, 7. maja wiecz. 71/2 god.

Pożegnalne przedstaw.
Ify^yy progrąm.

C. Arbre.
Biletów na loże i krzesła można na­

być u paua: C,, Ęardfe.lda dnia dzisiej­

szego po Zniżonych cenach.

Nakladzca Dr.. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Łcitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III p.


